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1. ŻYCIE NASZE KRÓTKIE 


Krótkie jest i bardzo krótkie życie nasze. 
Takie krótkie, że często stolarz z tego saz 
mego drzewa, co robił kołyskę, robi także 
i trumnę. Nieraz matka, choć starsza, tak 
blisko leży obok córki na cmentarzu, że 
gdyby mogła to by ją ręką z trumny dosię: 
gła. Takie krótkie życie nasze! 

Jedni umierają wczas rano. To malutkie 
dzieci, co je rodzicie w białych trumienkach 
na cmentarz wynoszą i w szczuplutkich gros 
bach na wieczny spoczynek kładą.. Biedne 
dzieci. Jeszcze Ojca, matki nie poznały, je: 
Szcze czułei rączki do nich nie wyciągały, 
a Bóg już wyciągnął swą rękę po nie i zaz 
brał do siebie na wieczną swoją i rodziców 
pociechę. 

Inni żegnają się z życiem w samo połuz 
dnie, a takich najwięcej. Reszta schodzi do 
grobu w sam późny wieczór, a takich па}: 
mniej na świecie. Ale i tych, co najdłużej na 
świecie żyją, jakże krótkie jest życie? 

Dni pielgrzymowania mego, mówi Jakob 
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patriarcha, sto i frzydziesci lat, krétkie i zle. 
Pismo święte, podkreślając nie raz jeden 
krótkość życia naszego, porównuje je z cies 
niem przemijającym: jako cień, przeszło 
życie moje, mówi Job; albo z porami roku, 
co szybko biegną i kończą się: Dni nasze 
jako lata na ziemi, a nie masz żadnego prze= 
dłużenia, albo z kwiatem, co zakwitł, usechł 
i pokruszył się: Człowiek urodzony z niewia= 
sty... wychodzi jako kwiat i skruszony bywa. 
Jako trawa i kwiat polny są dni człowie= 
ka — powieje wiatr nań i nie ostoi się i wię- 
cej nie pozna miejsca swego. Życie wedle 
słów Ducha Świętego to bańka mydlana, co 
powstaje i pryska, to dym i obłok, co go 
wiatr unosi i rozwiewa — to gość dnia je= 
dnego — to okręt, co płynąc pruje wzburzo- 
ne fale a potem i śladu nie zostawia po soz 
bie. Jak żeglarz na okręcie, podróż: 
ny w gospodzie, tylko pewien czas 
pozostaje, tak i my gośćmi jesteśmy 
na tym Bożym świecie — powiada piek- 
nie święty Efrem. 

Tak jest, chwilką jest życie nasze. Nawet 
kruki, choć się starzeją, nie siwieją i od luz 
dzi dłużej żyją, nawet dęby, choć za trumnę 
służą, dłużej od nas rosną. 

Ale choć tak krótkie i przemijające jest 


5 


życie nasze, choć jedną jest chwilką tylko, 
przecież od tego krótko trwającego życia 
wszystko zależy. 


2. OD KRÓTKIEGO ŻYCIA WSZYSTKO 
ZALEŻY 


Od krótkiego życia wszystko zależy, bo 
jakie życie, taka Śmierć, a jaka Śmierć, taki 
sąd, a jaki sąd, taka wieczność. Dobrześ żył, 
dobrze skonasz, miłosierny sąd i łaskawa 
wieczność cię czeka. Żleś żył, źle umrzesz, 
nieubłagany sąd, i straszna wieczność cię 


czeka! Tak iest. — Wieczność szczęśliwa, 
albo nieszczęśliwa — wieczność z Bogiem 
albo bez Boga. — Wieczność, w której nie 


ma wieczora, ani zachodu, ani południa, ani 
zmierzchu, wieczność bez końca i początku, 
bez drzwi i klucza — ta na mnie czeka. 
I pójdzie człowiek do domu wieczności swo= 
jej. Wieczne odpoczywanie zaśpiewa kapłan 
nad trumną owieczki swojej, ojciec, matka 
powtórzą ten Śpiew nad zwłokami dziecka 
swego, a dzieci nad prochami rodziców swo: 
ich. — Wieczny pokój i wieczny odpoczynek 
i światłość wiekuista — oto życzenia, które 
towarzyszą zmarłym od żywych. Ale czy te 
życzenia spełnią się we wieczności? Czy je 
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z nami ludźmi powtórzy Bóg, Aniołowie 
i Święci? Oby tak było! — Oby człowiek 
z zamkniętej trumny wszedł do otwartego 
nieba. Oby ciało poszło do grobu a dusza 
wstąpiła na gody weselne Pana swego. Ale 
co będzie wtedy, gdy my nad grobem zmarz- 
łej istoty mówić będziemy: wieczne odpoczy: 
wanie... — a Bóg powie: wieczne potepiez 
nie! Co bedzie, gdy my powiemy: wieczna 
światłość i pokój niech ci przyświeca na wie: 
czność — a Bóg sprawiedliwy powie: wiecz= 
ne ciemności i niepokój: niech cię 
dręczą poprzez całą wieczność. Co 
wtedy? Gdy grabarz zakopie ciało na dwa me: 
try głęboko i szeroko, a Bóg duszę skarze 
na dno piekła samego — co wtedy? 
Czy powiemy: ratuj Boże mą duszę nieszcze- 
sliwa? Za późno. Po śmierci nie ma dla 
duszy ratunku. Śmierć przecina nie tylko 
nici życia, ale i pracy pod nowy siew i zbie: 
ranie nowych plonów. To coś siał i orał za 
życia, to tylko zbierać będziesz w wieczności. 
Siałeś pszeniczkę dobrych uczynków, bes 
dziesz miał chlebuś szczęścia wiecznego; siaz 
łeś kąkole, osty i pokrzywy złych uczynków, 
będziesz głód cierpiał w nędzy piekła wieczz 
nego. Padnie drzewo żywota naszego na 
prawo, na prawo leżeć będzie w wieczności, 
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padnie na lewo, na lewo lezeé bedzie na zawz 
sze! I rzeknie Pan do tych, co sa na lewicy: 
Idźcie precz ode mnie przeklęci w ogień 
wieczny — i odwróci się na prawo i powie: 
Wnijdzcie do żywota wiecznego. Nic sie nie 
zmieni we wieczności, brak w niej ręki lito- 
snej i miłosiernej — tam tylko ręka sprawie- 
dliwości, co za dobre nagradza, a za złe ka: 
rze! Jak było przed grobem, tak bę: 
dzie poza grobem. Dobrześ żył — dobra 
i szczęśliwa twa Śmierć, łaskawy sąd i spo: 
kojna wieczność cię czeka; byłeś zły — 
złą Śmierć, straszny sąd i najgorszą gotujesz 
sobie wieczność. Pójdzie człowiek do domu 
wieczności swojej. A więc dom w wieczności 
mojej taki będzie, jaki sobie przez życie wyż 
buduję. Cegiełki pod dom wieczności dobrej, 
to cegiełki dobrych uczynków — cegiełki pod 
dom wieczności nieszczęśliwej, to cegiełki 
złych uczynków. Zastanów się zatem, z jaz 
kich cegieł murujesz dom wieczności własnej. 
Pamiętaj, że to przekleństwo, którym dzień 
zaczynasz, ta niezgoda, swary, którymi zaz 
kłócasz spokój dommowy, ta kradzież, lichwa 
i grabież cudzego mienia, to trwonienie maz 
jątku na pijatykę, rozpustę, brak litości i mie 
łosierdzia dla drugich, to nie są cegiełki pod 
szczęśliwą wieczność własną. Cegielki pod 
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szczęśliwą wieczność to: modlitwa, praca 
i prawdziwe życie chrześcijańskie! Wszystko 
zatem zależy od krótkiego życia naszego, bo 
wieczność ukoronuje krótkotrwałe życie naz 
sze koroną chwały lub potępieniem, wedle 
miary i sposobu życia i zachowania się naz 
szego. Wszystko — bo nie tylko wieczne, 
ale nawet doczesne życie nasze. Cnotliwe ży: 
cie już tu na ziemi ma swą nagrodę zwłae 
szcza w spokoju i zadowoleniu, a życie wyż 
stępne mści się i ściga swe ofiary jeszcze przed 
śmiercią. Biada zatem tym wszystkim, 
co żyją nieodpowiednio na tym świecie, bias 
da tym, co krótkotrwały dar życia marnują 
i na zgubę własną obracają. Powiedział Pan 
Jezus o Judaszu: bodaj byś sie był nie na= 
rodził! Czemu? Bo życiem złym zmar: 
nował cenny dar życia. Poszedł niby za 
Chrystusem, został nawet apostołem, ale nie 
na to, aby Chrystusowi służyć, ale aby іпѓе= 
res przy Chrystusie zrobić. Z imienia i poz 
wołania był apostołem, ale w rzeczywistości, 
jak mówi Pismo św., był złodziejem. Miał poz 
wloke i szatę apostolską, a duszę miał na: 
wskróś żydowską. Pod bokiem samego Chrys 
stusa służąc, nie zbawił się, onydną zbrodnią 
zdrady splamił swe imię po wszystkie czasy. 
I dlatego słusznie mówi Chrystus: bodaj byś 
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się był, podły zdrajco, nie narodził. Jakiej: 
że zatem uwagi i baczności w życiu potrze: 
ba, aby nas przy konaniu nie spotkał ten 
sam los, jaki spotkał Judasza i tylu inz 
nych! Każda nauka jest trudna, а najtrud= 
niejsza sztuka życia! Jakież przeto powinno 
być to życie nasze, jakie pragnienia i zada: 
nia, w jakim kierunku ma płynąć okręt ży: 
wota, jeśli chce dopłynąć do portu, który mu 
Opatrzność Boża wytknęła? 


3. ROZMAITE HASŁA ŻYCIA 


Rozmaite są zadania, jakie w życiu ludzi 
dostrzec i zauważyć można. Jedni tańczą 
około cielca złotego, uważając życie za czas, 
w którym człowiek dobić się ma majątku 
i bogactwa. Nabić prawą i lewą kieszeń pies 
niądzmi — oto hasło życia tych, co dzień 
i noc biją pokłony przed cielcem złotym. 
Oczy skąpców, chciwców i wielbicieli złota 
iskrzą się na widok każdej monety, drgawki 
śmiertelne ich chwytają, gdy coś z worka zło: 
ta utracić muszą. Pieniądz ich bogiem i celem 
życia. Innego Boga nad sobą nie uznają, tes 
mu jednemu się kłaniają. Bożek złoty w ich 
myślach, słowach i uczynkach. Z myślą o zbo: 
gaceniu się wstają i zasypiają. A gdy umie: 


10 


raja, żałośnie jęczą, ze już z tym bozkiem 
rozstać się muszą. Aby żądzę zbogacenia sie 
nasycić, gotowi diabłu samemu i duszę i poz 
kłon oddać. Gotowi ręce zachłanne w krwi 
i łzach ludzkich zatopić, byle tylko bałwana 
złotego powiększyć. W pogoni za złotem goz 
towi na rozwód z Bogiem i sumieniem i nie: 
bem. Jak zaślepić może człowieka chciwość 
grosza i majątku, pokazało sie raz przy Śmiere 
ci pewnego skąpca, choć był chrześcijaninem 
i katolikiem, przecież nie po chrześcijańsku, 
a tym bardziej po katolicku umierał. Zamiast 
ręce wyciągnąć do Krzyża i Boga na niebie, 
zamiast myśl swoją zwrócić ku trosce o zbas 
wienie duszy swej, on i w tej ostatniej chwili 
myślał o tym, czym był całe życie zajęty, 
a mianowicie: »Pieniędzy, pieniedzy« tak 
wołał konając i umierając. Z szafy przynie- 
siono ciężki wór złota. Obmacał go skostniałą 
ręką, a potem zawołał: »więcej, więceje. Przez 
szukano wszystkie kryjówki i przyniesiono 
jeszcze kilka paczek ze złotem. Chciwiec 
utkwił w złoto wzrok i począł dalej wołać: 
»pieniędzy, pieniedzy«. I tak skonał. Skonał, 
nie z imionami świętymi Jezus, Maryja, J6- 
zef, jakby przystało na chrześcijanina, ale 
umarł ze słowami: »pieniędzy, pieniedzy«, bo 
marne całe życie sknery. 
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Jeśli bogacz oplótł swe życie około cielca 
złotego, to rozkosznik życie swe oplata oko: 
ło cielca ciała własnego. Dobrze żyć, dobrze 
wypić, zabawić się i aż po same uszy zanu= 
rzyć się w rozkoszach cielesnych, to się na= 
zywa w ustach rozkoszników — życiem jedy= 
nie prawdziwym. Szynki, karczmy, sale ta: 
neczne i domy rozpusty są świątyniami, 
w których rozkosznicy bożkom swym z żye 
cia drogiego daniny składają. Zaspokoić gar: 
dło »boskim trunkiem«, nasycić żołądek sma: 
cznym kąskiem, dać folgę najniższym instyn= 
ktom cielesnym, to się zowie »bosko iyé«. 

Oddać całą swą istotę za czarę rozkoszy, 
to się poczytuje za umiejętne korzystanie 
z życia ludzkiego. Poza tym nie ma nic gods 
niejszego w życiu do zrobienia. Żłóbek i peł- 
ne korytko, cel i pragnienie wszystkich zwie: 
rząt, stały się pragnieniem i celem wielu lus 
dzi-zwierzat, których, jak mówi Pismo świę: 
te, »brzuch jest bogiem«. 

Jest jeszcze jeden rodzaj ludzi, którzy pod 
wpływem miłości własnej i pychy jedno w ży: 
ciu mają pragnienie: stać się wielkimi, sław= 
nymi i uwielbianymi w oczach całego świata. 
Poza tym lub owym tytułem, tym lub owym 
odznaczeniem, stopniem, posadą, stanowi- 
skiem nie znają celu i szczęścia ludzkiego. 


Jak mysz czuje się zadowolona na połciu sło: 
niny, lub szczur we worku, tak pyszny w kos 
ronie tytułów i blaszek dekoracyjnych, czuje 
się sytym i szczęśliwym. Oto trzy główne 
gwiazdy, które wielu ludziom na drodze ży= 
cia przyświecają. 

Tym trzem głównie bożkom, jakimi są: bos 
gactwo, rozkosz i pycha, biją ludzie pokłony. 
Taki jednak cel życia może sobie zakreślić 
tylko człowiek głupi, namiętny i ślepy. Wy- 
nika to jasno ze słów Chrystusa, który zy- 
ciu naszemu wytoczył zgoła inne zadania 
i drogi, mówiąc: Szukajcie przede wszystkim 
królestwa Bożego. Bądźcie doskonałymi, jako 
Ojciec wasz doskonałym jest! Zgoła inne są 
drogi, które Jezus wskazał nam w pochodzie 
do wieczności. Drogi Jezusa: to Betlejem, 
miejsce niedostatku i ubóstwa, to Nazaret, 
dom ciężkiej i mozolnej pracy, to świątynia 
Jerozolimska, w której z Ojcem swym rozma: 
wia i pokłon Mu w modlitwie oddaje. Drogi 
Jezusa to Palestyna cała, którą przeszedł czy: 
niąc ludziom dobrze, to Wieczernik, gdzie 
się krwią i ciałem Swym z nami dzieli, to 
Ogrojec, gdzie miłość Boga i człowieka krew 
i pot Mu wyciska, to wzgórze kalwaryjskie, 
miejsce największego poświęcenia się i ofiary. 
Bogactwo Chrystusa: to ubodzy cierpiący, 
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chorzy, którym ulgę i poradę przynosił. Or- 
dery i dekoracje Chrystusowe: to krzyż i Ко= 
гопа cierniowa. Tytuły: to syn człowieczy. 
Rozkosze — to bezustanna miłość bliźniego. 
Na szczytach i wyżynach życia chrzeéci- 
jańskiego stają nie bogaci, ale ubodzy dus 
chem, nie utytułowani i udekorowani, ale cisi 
i pokorni — nie baletnicy i rozkosznicy, ale 
cierpiący i czystego serca. Tym blogostawien- 
stwo, szczęście i życie wieczne obiecuje Jes 
zus. — Tych zowie mądrymi i umiejętnymi. 
Szukajcież tedy najpierw Królestwa Boga — 
oto hasło, które w świat rzucił Chrystus, mój 
Bóg i Mistrz, aby zbłąkanych na prawdziwą | 
drogę życiową wprowadzić. A królestwo Boz 
że — to prawda, to świętość, to doskonałość, 
to miłość Boga i bliźniego. Starać się z każe 
dym dniem coraz lepiej i głębiej poznać Во; 
ga, dążyć codziennie do większej świętości 
i doskonałości, rozpalać serce do coraz goż 
rętszej miłości Boga i bliźniego — znaczy 
żyć wedle myśli Bożej i zdążać ku wielkiej 
szczęśliwości wiecznej. 
CZEGO NAM TRZEBA W ŻYCIU? 
Dwie ręce dał mi Bóg, gdy mi jedna od: 


padnie, to jeszcze drugą podniosę do mego 
Boga i Pana na niebie. Jak dwie ręce dał 


font 


goi 
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nam Bóg, tak dwóch rzeczy nam wszystkim 
w życiu potrzeba. 

Jedną ręką musimy pracować na 
kęs chleba, a drugą ręką na kawales 
czek nieba. Człowiek złożony z ciała i duz 
szy, musi w życiu i duszy i ciała niezbędne 
zaspokoić potrzeby. 

»W pocie czoła będziesz pożywał chleba«, 
rzekł Bóg do pierwszego człowieka. А Paz 
weł św. powiada, że »kto nie pracuje, ten 
niech nie je«. 

Jezus, co nas pięknej nauczył modlitwy, 
(która dlatego zowie się »Pańską modlitwa«, 
że przez Pana i Boga — Jezusa została ułożona), 
tak każe sie nam codziennie modlić: »Chle- 
ba naszego powszedniego daj nam dzisiaj«! 
Jak zatem nie wolno zatopić całego serca 
i duszy w doczesności, tak z drugiej strony 
praca, mająca na celu własne i rodziny utrzy- 
manie, jest przez Boga nakazana i konieczna. 
Chleba wszystkim nam trzeba, a zwłaszcza 
dzisiaj, gdy o zdobycie tego chleba tak ciez- 
ko ludziom walczyć przychodzi. 

Ale w trosce o chleb nie godzi się zapoz 
minać, że prócz chleba, i nieba nam potrze= 
ba. Więc przy chlebie trzeba myśleć i o nie= 
bie. Jezus mówi, że trzeba się modlić o chleb, 
ale także każe modlić się i o niebo. — »Przyjdź 
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królestwo Twoje«. Los żebraka nieokrytego, 
żebrzącego o kawałek chleba, jest godnym 
politowania. Ale o ileż bardziej politowania 
godnym jest ów żebrak piekielny, który proz 
si o kropelkę wody na ochłodę spalonego og: 
niem języka. Bogacz nielitościwy i niemiło: 
sierny, bogacz hulaka, miał za życia pod doz 
statkiem chleba, ale życiem hulaszczym i bez: 
bożnym nie zapracował sobie na kawałek nie: 
ba. Umarł jak żył. Dopiero pogrzebany w pie: 
kle, podniósł po raz pierwszy oczy do Boga 
i nieba, a dając wyraz słusznej karze, jaka go 
spotkała, woła rozpaczony: Palę się ogniem. 
Ojcze Abrahama — daj kropelkę wody na 
rozpalony mój język. Co za okropne polozes 
nie tego nędznika piekielnego! Od stołu zaż 
stawionego półmiskami stang. we wieczności, 
w której pragnienie i łaknienie kropelką uga: 
sić pragnie. Za życia jaśnie wielmoznym paz 
nem go tytułowano i nisko mu się kłaniano 
ipo rękach całowano, a dziś w piekle jeden 
ma tylko tytuł: »przeklety«. Zamiast jasno- 
Ści, pogrążony w ciemnościach, zamiast poz 
kłonów niskich, śmiech i naigrywania potę: 
pieńców i szatanów. Za życia honory, dziś 
wzgarda i poniżenie. Za życia rozkosze, a te: 
raz tortury. Kilkadziesiąt lat szczęścia i zaz 
dowolenia, a obecnie wieczność cierpień i ucie 
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sków piekielnych. Oto los tych wszystkich, 
którzy w życiu zatracili pamięć na życie poz 
zagrobowe i nie przygotowali się odpowied: 
nio do życia szczęśliwego w wieczności. — 
Umarli w tytułach, godnościach, za: 
szczytach i ziemskich wygodach, ale 
te wszystkie tytuły, jasności, śmierć 
łopatą w grobie pogrzebała. Dusza zaś, 
osądzona na wieczność, zbiera owoce złego 


życia — ogołocona z Boga na wieczność. Cóż 
pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozy= 
skał, a na duszy stratę poniósł — mówi Boz 


ski Zbawiciel. Tak! — choćbyś orał i siał tak 
obszerną ziemię, że jej granice zaczynałyby 
się tam, gdzie słońce wschodzi, a kończyły 
tam, gdzie słońce zachodzi — choćby spas 
lono wszystkie zioła i ziółeczka, jakie są na 
ziemi, na twoją cześć i chwałę, choćbyś ka: 
pitał swój ulokował we wszystkich bankach, 
jakie istnieją na świecie; jeśli duszy swej 
nie ulokowałeś w banku niebieskim, nic ci 
to nie pomoże! Chwalić cię będą ludzie tam, 
gdzie cię nie ma, a cierpieć będziesz tam, 
gdzie jesteś, mówi św. Augustyn. W trosce 
zatem o ten byt doczesny, uważaj pilnie, aby 
ziemia nie pochłonęła nieba, a doczesność, 
aby nie stanęła wpoprzek wieczności. Niech 
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ciało wzięte z ziemi, wróci do ziemi, a duch, 
poczęty z Boga, niech do Boga z powrotem 
uleci. 


5. KTÓRĘDY PROWADZI DROGA 
DO NIEBA? 


Do Krakowa, Lwowa, Poznania, Warszawy 
rozmaitymi można się dostać drogami. Moz: 
na przebyć pieszo, końmi lub pociągiem. A do 
nieba, którędy prowadzi droga? 

Dwa tysiące lat temu stanął przed Jezuz 
sem młodzieniec i pytał się Go o drogę do 
nieba. Mistrzu, co mam czynić, aby dostać 
się do nieba? 

Jakąż Jezus daje odpowiedź na to pytanie? 

»Jesli chcesz wnijść do nieba, chowaj przy= 
kazania тоје«. 4 

Te droge do nieba przypomina nam Ko» 
ściół święty przy chrzcie świętym mówiąc: 
jeśli chcesz wnijść do żywota, choz 
waj przykazania Boże. W myśl zatem 
Chrystusa i Kościoła drogą prowadzącą do 
nieba, są przykazania Boże. 

Z latarnią idzie górnik, aby w labiryncie 
dróg i ścieżek podziemnych nie zbłądzić, po 
szynach toczy się pociąg, aby się nie wykoz 
leié, z busola, czyli magnetycznym kompaz 


Nie marnuj zycia 2 


18 


sem płynie marynarz na okręcie, by nie zboczyć 
z drogi prostej do portu; podróżny ciągle ра: 
trzy na drogowskazy przy drogach, by fal. 
szywą nie pójść drogą. Taką busolą, latarnią, 
drogowskazem do nieba są przykazania Boz 
że. Jeśli chcesz wnijść do królestwa 
Bożego, chowaj przykazania moje. 

Jakie to są przykazania? Znamy je wszyscy. 
Nie będziesz miał bogów cudzych przede 
mną; nie będziesz brał na daremno Imie: 
nia Bożego; pamiętaj, abyś dzień święty Swi¢- 
cił; czcij ojca i matkę twoją; nie zabijaj; nie 
cudzołóż; nie kradnij; nie mów fałszywego 
świadectwa przeciw bliźniemu swemu; nie 
pożądaj żony bliźniego twego, ani wołu, ani 
osła, ani żadnej rzeczy, która jego jest. 

To jest droga wytknięta przez Boga same- 
go, u. której końca znajduje się cel przezna: 
czenia naszego tj. żywot wieczny. 

Jeśli chcesz wnijść do żywota wiecznego, 
chowaj przykazania moje. 

Kto tą drogą kroczy, na pewno będzie 
w niebie, kto z tej drogi zboczy, na pewno 
się potępi. 

Pośród tych dziesięciu przykazań, niby 
słupów jakichś, musi życie nasze posuwać się 
naprzód, każde wysunięcie się z tej drogi 
prowadzi do przepaści i zaguby. Kto przeto 
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chce iść do nieba droga przez Boga samego 
wytyczoną, ten musi jednemu tylko Bo: 
gu, Bogu zywemu, Panu i Stwórcy nas 
szemu, pokłon, cześć i służbę odda: 
wać. Cudzym bozkom, czy to są bożki niez 
wiary, pychy, rozpusty, czy bożki mamony 
nie wolno się kłaniać i z życia swego i mies 
nia ofiary im składać. 

Musimy Boga i Imię Jego w па}: 
większym mieć szacunku. 

Nie wolno tego Imienia bez czci wymaż 
wiać nawet w żarcie, nie wolno bluźnić lub 
w przysięgach prywatnych czy publicznych 
Imieniem Boga kłamstwa i nieprawdy poz 
pierać. 

Musimy pamiętać na święta Boże, 
które są dniami wypoczynku dla ciała, a pra: 
cy koniecznej dla ducha naszego. 

Kto szanuje Boga, musi szanować і па}: 
bliższych zastępców Boga na ziemi, 
jakimi są przełożeni i kapłani. 

Zdrowie, życie, majątek i sława stanowią 
najdroższe skarby, jakimi hojna ręka Boga 
nas wyposażyła. Dlatego każde zabójstwo 
na ciele czy na duszy popełnione, tak suro- 
wo jest wzbronione boskim przykazaniem. 

Aby nie szarpać cudzej sławy językiem, 
a ręką nie grabić cudzego mienia, daje Bóg 

9* 
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dwa wielkie przykazania: nie kradnij, nie 
mów fałszywego świadectwa. 

Aby nie dopuścić do spodlenia i upadku 
rodzin, daje Bóg szóste i dziewiąte przyka: 
zanie, których celem czystość i niewinność 
obyczajów ludzkich. 

Dziesięć jest tylko przykazań, jak dziesięć 
palców u rąk, a jednak w tych przykazaniach 
ujął Bóg całego człowieka. Ujął myśli, słowa 
i czyny. 

W ramach dziesięciu przykazań zamyka 
się szczęście doczesne i wieczne człowieka. 

Jak miło byłoby w rodzinach, społeczeń: 
stwach i państwach, gdyby przykazania Boże 
były zachowane! Do czego prowadzi podepta: 
nie i zgwałcenie praw i przykazań boskich, 
najlepszym dowodem jest każda wojna. 
Niech świat cały zachowa przykazania bo 
skie, a wnet przestaną istnieć kryminały, wię: 
zienia, szubienice, wojska, żandarmeria, роғ 
licja i inni stróże ładu i spokoju. Sumienie 
ludzkie oparte na Bogu, będzie najlepszym 
stróżem cudzego mienia, sławy i majątku. — 
Kto zachowuje te przykazania, świętym jest, 
jak świętym jest Bóg, który nam nadał te Bo: 
skie prawa. Niebo obiecuje Bóg nie mędrcom, 
nie bogaczom, nie męczennikom tylko, lub osoz 
bom zamkniętym w celach klasztornych, «ale 
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wszystkim — pod jednym warunkiem, że zaz 
chowają Boże przykazania. 

Czy sumienie moje daje mi świadectwo, 
że życie moje całe idzie po linii przykazań 
Bożych? Mam lat dwadzieścia, trzydzieści, 
czterdzieści i więcej, czy jest taki rok w mym 
życiu, w którym bym nie przekroczył Bożego 
prawa? Czy może przeciwnie? — Może nie 
ma i jednego dnia, w którym bym nie zła: 
mał jakiego przykazania? Łamałem przyka- 
zania w młodości, łamią je i w starości. 

Droga, która prowadzi na zatracenie, sze= 
roka jest. Na tej drodze można się upijać, 
przeklinać, cudzołożyć, krzywdzić Boga i blizz 
niego, ale końcem tej drogi jest utrata wiary 
i Boga na wieki. Wąska i ciasna Sciezeczka 
prowadzi do nieba. Tą ścieżyną szedł Jezus 
i Matka Najświętsza i Święci. Oni ją pierwsi 
wydeptali, mam i ja iść za ich przykładem. 
Na tej drodze przyjdzie mi nieraz w życiu 
i łzę uronić, i serce i stopy zakrwawić, niez 
jedno przenieść i wycierpieć, ale pamiętać mi 
trzeba, że te utrapienia i smutki są krótkie, 
a wielka nagroda i pociecha w wieczności 
z nich płynąca. 
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6. NIE MA NIEBA BEZ WALKI 


Nie ma chleba bez -pracy — nie ma nieba 
bez walki. Tylko gwaltownicy i bojownicy 
w myśl Pisma świętego zdobywają królestwo 
Boże. Tylko męczennicy czy z krwi, czy z du: 
cha otrzymują niebo. 

widzimy to na przykładzie wszystkich 
Świętych, którzy męką, zaparciem się i waika 
bramy nieba sobie otwierali. Kto nie nosi za 
życia cierniowej korony, nie będzie miał nie= 
bieskiej korony po śmierci. Jezus, Mistrz nasz 
i Frzewodnik na drodze do nieba, po ciernie 
stej i skalistej szedł drodze, musimy i my ucze 
niowie Jezusa drapać się na wyżyny niebieskie. 
»Żaden, powiada Sw. Paweł, nie będzie koro= 
nowany, kto porządnie nie walczyć. Niebo 
zamknięte przez grzech, Jezus krwią i Smierz 
cią otworzył dla wszystkich, ale bez zasługi 
własnej, z wyjątkiem małych dzieci, nikt 
go nie otrzyma. Na niebo każdy człowiek 
własną pracą i odpowiednim życiem musi 
sobie zasłużyć. 

Walka o niebo zależy na usuwaniu i zwale 
czaniu przeszkód, które stoją wpoprzek na 
drodze ku niebu. 

Pierwszą taką przeszkodą do nieba, to sza= 
tan, odwieczny wróg nieba i zbawienia na= 
szego. 
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Jako lew ryczacy krazy szatan po całym 
świecie, szukając pilnie i czujnie, kogo by 
mógł w swe szatańskie sidła ułowić i pożreć. 

Gdzie ten szatan nie uwija się, dybiąc na 
zgubę naszą? Krąży po jarmarkach i targach, 
szepcząc z prawa i lewa do ucha sprzedają: 
cych, aby oszustwem i zdzierstwem przy 
sprzedaży własną duszę piekłu i szatanowi 
sprzedawano. Krąży po zabawach, tańcach 
i weselach, kusząc do rozpusty i nieobyczajz 
ności. Krąży po szynkach, karczmach, han: 
delkach przeróżnych, zachęcając do pijatyki 
i opilstwa. Krąży w dzień zwykły i Swiatecz- 
ny, a krąży zawsze z paszczęką otwartą, 
w którą wpadają wszyscy ci, którzy diabel- 
skim podszeptom dają wiarę. 

Chytry to i przebiegły lis, pierwszy znaw- 
ca dusz i słabości ludzkich, w łowieniu dusz 
wiekowym doświadczeniem wsparty. Cóż 
dziwnego, że św. Paweł, ostrzegając nas przed 
wrogami duszy, kładzie go na pierwszym 
miejscu. 

Zdeptany i powalony przez Chrystusa, 
przy pomocy Bożej nie ma siły na zwalcza: 
nie nas, byleśmy tylko zdala od pokusy i ma: 
mideł szatańskich się trzymali. 

Drugim takim wrogiem, z którym borykać 
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sig trzeba w walce o niebo, to cala chmara 
czeladzi szatańskiej. 

Czeladź szatańską stanowią ludzie źli, 
przewrotni, bezbożni, którzy pismem przez 
wrotnym, mową niegodziwą i przykładem 
złym, pomagają szatanowi i piekłu uwodzić 
naiwnych i niebacznych. 

Jak w ogrodzie obok cudnych kwiatów 
rośnie pokrzywa i oset, a na roli obok pszez 
niczki wyrasta kąkol, tak pomiędzy ludźmi 
znajdują się osoby pełne cnót, wiary i uczcie 
wości, ale nie brak wśród poczciwych ludzi 
kąkolu i pokrzyw, jakimi są różni gorszycie= 
le i uwodziciele. 

Tej czeladzi szatańskiej pełno po miastach 
i miasteczkach a nie brak jej i po wioskach 
naszych. Zachwiali oni już w niejednym ser- 
cu wiarę, zohydzili cnotę i zapędzili już nies 
jednego w szatańską parafię. 

Zamykamy domy, chlewy, stodoły, spizar- 
nie, aby złodziej, rozbójnik, bandyta nas nie 
napadł i z majątku lub życia nie ograbił. 
O ileż czujniejszymi winniśmy być wobec 
bandytyzmu szerzonego przez gorszycieli, co 
naś z duszy i nieba ogołacają. 

Trzecim wrogiem, z którym szlachetny bój 
stoczyć musi każdy wojownik Chrystusowy, 
to otaczający nas dokoła świat. 
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Swiat, co duszy do nieba przeszkadza, to 
przyjemnosci i rozkosze ziemskie. Wabi oko 
i ucho, wabi smak i powonienie. Biada temu, 
co dał sie uwieść świecidełkom i błyskotkom 
tego Świata. Pokusy Świata bardzo niebezpie- 
czne. Uległ światu Salomon, choć był naj- 
mędrszym. Świat powalił Salomona, choć był 
najsilniejszy, a uwiódł Dawida, choć był пај: 
bogatszy. Czuwajcie, mówi Pan Jezus, aby= 
Scie nie weszli w pokuszenie. 

Rycerzem w walce z tym światem jest każdy, 
którego majątek i dostatek nie nęci, ubóstwo 
nie przygniata, dostojność nie nadyma, rozz 
kosze nie wabią, a zabawy uczciwe nie psują. 
Rycerzem jest, kto dla rozkoszy ziemskiej, 
nie poświęca rozkoszy niebieskich, co za Ко; 
ronę chwały doczesnej nie oddaje korony 
chwały wiecznej, co choć wśród Świata żyje, 
duchem świata skazić się nie daje. 

Jeszcze ieden ostatni wróg, którego dobrze 

za łeb trzymać należy, to są nasze własne 
ee AA 

Kazdy kuszon bywa od włna pożądliwo= 
ści mówi św. Jakub. Orłem i zwierzątkiem 
jest człowiek. Orzeł — to duch, zwierzątko — 
to ciało. Do orła należy panowanie, a do 
ciała słuchanie. Pan ma rozkazywać a sługa 
słuchać. 


7. NIE MA NIEBA BEZ ŁASKI I POMOCY 
BOŻEJ 


Nie ma nieba bez walki, ale nie ma i bez 
łaski i pomocy Bożej. Rękę podajesz dziecku, 
gdy je chcesz do piersi swej przytulić i w raz 
mionach swych nim się cieszyć; drabinki szuz 
kasz, gdy owoc z wierzchołka drzewa urwać 
pragniesz; za kładką się oglądasz, gdy 
z jednego brzegu rzeki na drugi przedostać 
się usiłujesz. Z niziutkiej ziemi do nie 
ba bardzo wysoko. 

Trzeba ręki Boga, co by nas ujęła i do 
nieba podsadziła. Wąziuchna ścieżeczka pro: 
wadzi do niebieskiej krainy, po obu bokach 
karkołomna przepaść. Trzeba przewodnika, 
co by nasze ręce ujął i prościutko po Scie: 
żeczce prowadził. — Droga do nieba śliska, 
falista i pagórkowata, łatwo się wywrócić 
i upaść, trzeba łaski do podparcia i utrzy- 
mania na drodze do nieba; — nieraz bardzo 
jasno, ale czasem i ciemno, trzeba światełka, 
co by na wypadek ciemności świeciło nam 
wśród drogi, aby się nie zbłąkać i na fałszy: 
wą drogę nie skierować. Droga do nieba 
uciążliwa, mozolna, wyczerpująca a daleka, 
trzeba posiłku i napoju, aby trudy pielgrzy- 
mowania wytrzymać iod omdlenia się uchronić, 
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Więc gdzież mamy szukać tej pomocy Во; 
żej tak niezbędnej na drodze do nieba? 

Nade wszystko зу modlitwie. »Proście, 
a będzie wam dano«. Trzeba zatem prosić 
ustawicznie, by Bóg, by święci Jego byli mi 
pomocni w tej ciężkiej a tak niebezpiecznej 
wędrówce do nieba. »W/szystko mogę w Tym, 
który mnie umacnia« — mówi św. Paweł. 
Drzewo, choć słabiutkie, ale palikiem wspar- 
te, opiera się najsilniejszym burzom i wiche 
rom. Wsparci łaską Jezusa, potrafimy wyż 
trzymać i najgwałtowniejsze przeciwności, 
jakie na drodze do nieba przytrafić się mogą. 

Drugim pomocnym środkiem to święte Sa- 
kramenta. 

Jakież to bogactwo niewyczerpane złożył 
Bóg w tych Sakramentach. Jedne, jak łaska 
pokuty, podnoszą nas z upadku, a drugie, 
zwłaszcza Sakrament Ołtarza, dają moc i siz 
łę na przezwyciężenie wszystkich trudności, 
z pielgrzymowaniem do nieba złączonych. 
»Kto pożywa ciało moje i pije krew moją, 
żyć będzie na wieki«, Nie ma chyba i jedz 
nego Świętego w Kościele, co by biesiadą 
eucharystyczną na ziemi nie przygotował się 
do biesiady wiecznej w niebie. 

Dalszym środkiem niezmiernie pomocnym 
w drodze do nieba, są nabożeństwa w Ko= 
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sciele katolickim praktykowane a zwłaszcza 
nabożeństwo do Matki Najświętszej i Serca 
Jezusowego. 

Z torby wyciągnął Dawid kamyczek i poz 
walił nim Goljata. Z kieszonki naszej wy: 
ciągnijmy nasze książeczki i różańce, a te 
ziarnka drobne, które przesuwają się w naz 
szych palcach przy mówieniu »Zdrowas Maz 
ryjo«, niejednego Goljata powalą na ziemię. 
»Wez ten szkaplerz i noś go, a ia cię wyba= 
wię od ognia piekielnego«, mówi Matka Naj: 
świętsza do każdego przyjmującego z Jej rąk 
Świętą sukienkę. I jakże mam nie pójść za 
głosem Maryi i piersi swej szkaplerzem nie 
ozdobić. 

A cóż mówić o.nabozenstwie do Ser: 
ca Jezusowego, którego miłość na ziemi, 
Jezus miłością w niebie obiecał wynagroz 
dzić! — To Serce Jezusowe, stoi otworem 
dla wszystkich. Nigdzie w walce, pokusach, 
trudnościach życiowych nie znajdziemy tak 
bezpiecznego schronienia, jak w tym Bożym 
Sercu. W żadnej szkole nie nauczymy się 
tak gorąco kochać Boga i bliźniego, jako 
w szkole miłości Serca Jezusowego. Serce 
Jezusowe jest nie tylko wzorem i przykładem 
prawdziwego życia chrześcijańskiego, ale 
pewną rekojma dla czczących i kochających 


to Serce, że przyjaźń, zawarta tu na ziemi 
z Bożym Sercem Jezusa, nie zerwie się 
i w wieczności samej. 

Wszystkie bractwa, nabożeństwa i stowaz 
rzyszenia kościelne mają jeden cel: wspomaz 
gać słabe i wątłe siły nasze w walce i pracy 
na niebo. Więc nie godzi się odpychać tej 
pomocnej ręki nieba, i zdala trzymać się od 
religijnych organizacyj z łona Kościoła wy: 
kwitłych. 


ZAKOŃCZENIE 


Pogadanka nasza o życiu i jego wielkich 
przeznaczeniach dobiegła do końca. Bracia 
nasi niebiescy, Święci Boży i Pańscy, co ten 
żywot doczesny z triumfem chwały zakoń: 
czyli, dają nam żyjącym jeszcze braciom naj: 
lepszy przykład, jak to życie spędzać mamy, 
abyśmy i my w gronie ich kiedyś znaleźć 
się mogli. Oni wszyscy z łaski Boga i własną 
współpracą dostali się do nieba. 

Gdy się przyglądniemy drodze, którą oni 
kroczyli, cóż na niej zobaczymy? Zobaczy 
my najpierw całe kałuże krwi męczeńskiej, 
którą ochotnie za wiarę i niebo przelali. 

Zobaczymy setki ciemnych, cuchnących 
więzień, w których z kajdanami na rękach 
i nogach Imię Boże wymawiali i wychwalali. 
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Zobaczymy cale morze najokropniejszych 
tortur i męczarni, którymi dręczono i katoz 
wano sługi Boże za to, że z Bogiem żyli 
i z Bogiem umierać chcieli. 

Zobaczymy odludne pustynie i jaskinie, 
w których odcięci od Świata i ludzi, w poz 
Scie, głodzie, chłoście bogacili ducha i spoz 
sobili się na przyjęcie Pana. 

Zobaczymy całe rzesze ubogich, sierót, 
kalek ciężką chorobą złożonych, którym 
Święci własną ręką łzy ocierali, rany goili 
i w ciężkiej doli pomoc i wsparcie nieśli. 

Zobaczymy niezmierzone szeregi ciemnych, 
błądzących, grzesznych, którym Święci sloz 
wem Bożym i przykładem oczy otwierali 
i z upadku podnosili. 

Przypatrujac się drogom Świętych, widzi: 
my, jak jedni w ofierze dla Boga i nieba 
majątek, inni talent, młodość, karierę Swiatoz 
wą, wszystko dla Boga poświęcili. Jedni 
idą do nieba w szacie nieskalanej niewinnoz 
ści, inni w łachman pokuty przybrani, wła: 
snymi łzami karmiąc się, na niebo spogląda: 
ją. Żyli wśród świata, ale nie dla świata, byli 
na ziemi ciałem, ale duchem obcowali z niez 
bem. 

Świat czasem nie rozumiał Świętych, niez 
raz wrogo i krwawo ich prześladował, ale za to 
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Bóg ich kochał i łaską Swą pokrzepiał. Tak 
kroczyli Święci do nieba! A my jak? 
Co widać na naszych domach? Zamiast krwi 
męczeńskiej często szyderstwa, wyśmiewiska 
lub obojętności dla wiary. Zamiast ciemnych 


więzień i odludnych pustyń — domy rozko: 
szy, zabaw i hałaśliwych uciech  świato: 
wych. — Płaczą na nas sieroty, wdowy, uboz 


dzy, których nie wspieramy, a może nawet 
ciężko krzywdzimy. Innych zamiast do Bo: 
ga pociągać, słowem gorszacym i złym 
przykładem od Boga odciągamy i do piekła 
wtrącamy. Niewinność nasza — być może 
dawno stracona. — Mamy grzechy, ale nie 
mamy pokuty za grzechy. 

Zamiast zażywać wolności i swobody, jaz 
kie daje życie Boże, wolimy stękać i jęczeć 
skuci w kajdany niewoli grzechowej. 

Nie tędy, kochani moi, prowadzi 
droga do nieba! 

»Wnijdź, sługo wierny, powiada Jezus, do 
wesela Pana mego. Tylko wierne spełnianie 
obowiązków względem Boga i bliźniego, Sciez 
le nam droga do nieba. 

Każde inne pojmowanie i stosowanie zyz 
cia, jest bledem, a bledem o tyle straszniej- 
szym, że w wieczności nie da się niczym poz 
prawić i zmienić. 
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A więc zbłądziliśmy, wołali niegdyś 
marnotrawcy życia. — Obyśmy nie szli 
w ich ślady i nie popadli w ten sam 
błąd, co i oni. 

Póki czas, nawracajmy z fałszywej droz 
gi — a idźmy drogą wydeptaną stopami 
Chrystusa i Świętych Jego. 
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WYDAWNICTWO APOST. MODLITWY 


poleca następujące dziełka: 


Ks. Kazimierz Bisztyga T. J.: 
Oj te języki! Str. 36, br. 15 gr. 


Doskonałe uwagi o grzechach języka. 


Gdzie Piotr, tam Kościół. Str. 38, br. 15 gr. 


Popularne dziełko o prawdziwości Kościoła kato- 
lickiego. 


Owoce świętej i dobrej spowiedzi. Str. 31, 
br. 15 gr. 


Wykład Mszy świętej. Str. 35, br. 15 gr. 


Autor objaśnia znaczenie poszczególnych części 
Mszy św. i podaje sposób, jak jej należy słuchać, 
by odnieść korzyści dla duszy. 


Ks. F. Cozel T. J.: 


Dokad idziesz i dokad zajdziesz? Str. 160, 
br. 70 gr, opr. 1.60 zł. 


Bardzo skuteczne i głęboko w serce idące prze- 
strogi w sprawie zbawienia. 


Jest Bóg! Rozumowe dowody na istnienie 
Pana Boga. Str. 79, br. 30 gr. 


Wierzyć czy nie wierzyć? Str. 200, br. 
10 gr. 

Popularne a przekonywujące racje za prawdziwo- 
ścią świętej . wiary. 
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Czy człowiek ma duszę? Str. 40, br. 15 gr. 


Czy jest życie za grobem? Str. 37, br. 15 gr. 


Jasny wykład nauki o nieśmiertelności duszy. 


Ks. Н. Jackowski Т. J.: 
Rozważ to dobrze. Str. 188, br. 80 gr. 
Głębokie, przekonywujące, słusznie cenione przez 
wszystkich uwagi o wielkiej sprawie zbawienia 
"dusz. 


Ks. P. Makowski T. J.: 
Ratuj duszę swoją! Str. 39, br. 15 gr. 
Proste a silne uwagi o ciężkości i niebezpieczeń- 
. stwach grzechu. 
Ks. Rossignoli T. J.: 
Prawdy wieczne. Str. 415, br. 1.20 zł, 
opr. 2.— zł. 


Do głębi wstrząsające, nad wyraz pożyteczne czy- 
tania o ostatecznych rzeczach człowieka. 


Ks. J. N. Stoeger T. J.: 
Niebo nadzieją chrześcijanina. Str. 352, 
br. 1.50 zł, opr. 2.30 zł. 


Piękne, głębokie myśli o wiecznym żywocie, zgo- 
towanym w nagrodę cnoty wiernym Chrystuso- 


: wym. 
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